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*JJ esteśmy w okresie największego rozwoju muzyki kościelnej.
Dotąd pomieszczaliśmy rzeczy, które zmierzały do okazania 

najpiękniejszego kwiatu muzyki kościelnej, polifon i, tej ar­
tystycznej ozdoby chorału śrvv. Grzegorza,.. Za 1’alestryny szkoła 
św. GrzegorzaSjdoczekała się największej sławy. Dzieła jego, to 
per ły  jaśniejące wpośrod powodzi kompozycyj muzyki kościelnej. 
U Pelestryny wszystko śpiewa:  głos każdy jes t  samodzielnym obra­
zem najpiękniejszych melodyj,  które dźwięczą, zlewając się w har- 
momjnejj jedności. Palest ryna  nie by ł  wrogiem chorału, lecz jego 
zwolennikiem juk Oprócz Falestryny istniało wiele innych zdolnych 
mistrzów polifonii, mniej szczęśliwych może od niego w użyciu do 
kompozycyj melodyj chorału, którzy dzieło rozwoju muzyki kościel­
nej doprowadzili do szczytu wielkości. Gdy ich zabrakło, nastąpił 
upadek stojmiowy muzyki kościelnej. Zjawiali się od czasu do cza­
su ludzie dobrej woli, którzy pragnęli  wytrwać w trądyeyi,  lecz 
prace ich są zapisane w dziejach jako usiłowania dobrej woli. I  jak 
Włochy (Ilzym) doprowadziły muzykę kościelną, do jej  rozkwitu, 
tak też te same Wiochy (F lorencya . i  Wenecya) stały się kolebką 
jej  zeświedczenia i upadku.

*) Dla czego dzielą,  k la syków nie podobają  się dzis ie j szemu pokoleniu 
to ła two z rozumiemy,  gdy zwróc imy uwagę  na ife okoliczność,  że dzis iejszej  
melodyi  formą j e s t  anja. dawniej  zaś  do melodyi  używano  form pobożnego 
chorału.
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Powody wpili!ku m uzyk i kościelne). Sztuka każda jeżeli  pr ze ­
stanie podlegać pewnym stałym przepisom, ulega zepsueiu: W ro ­
giem jest wtedy pizesada  i nieu/szanoicanie szlaki. Technika, jaką  
włada artysta, pobudza go do igrania z trudnościami wszelkiemi, 
do okazania swojej indywidualności, do przesady, a nieraz i do niej 
uszanowania sztuki —  do profanaoyi. Bogactwo harmonii, jakiem 
władała muzyka kościelna, łatwo sprowadzić mogło nadużycie.

Skoro tylko zapomniono ó tern, że"tekst l iturgiczny jest  panom, 
któremu mclodya i harmonia dźwięków służyć powinny, upadek mu­
zyki kościelnej był  przygotowany.

Powodem wszak'e najważniejszym był  prąd  czasu, llozwój 
ducha nowoczesnego domagał się odłączenia od Boga i Kościoła. 
„Starano się, j a k  mówi Jansen *), o to, by po rozpoczęciu dzieła 
pseudoreformacyi  Lutra, zniszczyć wszystko, co przypominało wieki 
średnie;  coby podtrzymywało system rel igijny,  przeciwko któremu 
rozpoczęto walkę '■ na śmierć i życie“ .

Wiek \ W  i XVI  to czas wydarzeń wielkiej doniosłości. Bi- 
zaneyum upada (r. 1453) ,  na miejscu krzyża zatknięto półksiężyc; 
odkryto świat nowy i przez oceany rzucono pomost łączący świat 
nowy ze starym (r. 1 192); wynaleziono druk (r. 1440) ,  co dało 
możność prędkiej wymianie myśli i rozpowszechnieniu wszystkich 
zdobyczy umysłu ludzkiego'1 teraźniejszości i przeszłości. Przedtem 
przepisywano z klasyków greckich i rzymskich to ty lk o / co  było po­
trzebne, konieczne i pożyteczite, gdy tymczasem, po wynalezieniu d ru­
ku, wszystko Ustaje otworem przed oczyma każdego żądnego wiedzy. 
Stary klasycyzm ze swą plastyką w sztuce, okazuje się wr całej 
nagości. Brak teologów takich j a k :  Albertus  Magnus, św. Tomasz, 
św. Bonawentura daje się odczuwać wobec rozsiewmnych błędów 
WikleffafłdJusśa, Hieronima z Pragi  i innych. W prawdzie byli  Iwię- 
ci; **), klasztory, w których wiedza! i świętość nie1'wygasły,  zyeie 
religijne jednakże nie rozwijało się już tak j ak  dawniej.

Jeżelić wszystko napotykało tydH przeciwności, jakżeż muzyka 
kościelna, ta najdelikatniej za roślina między sztukami pięknemi, 
mogła się ostać i być nietkniętą?

Lecz jeszcze jeden  powód, a upadek muzyki kościelnej i każ­
dej sztuki, będzie zrozumiałym. Jest  nim kunndftóizm i powstałe 
z niego odrodzenie.

Humanizmem nazywają dążnością do wiedzy środkami, opar­
tymi na źródłach klasyków starożytności. Wyraźniej  powiemy, gdy

*) Gesrkichte t. Y'L pag.  l ń  sg.
**) Gerson 1129) ;  M ikołaj Ousmtus (7 l i l i i ) ;  Sw, K ułurtyna .2 Genui

( f  147 4 ) ;  śiij. F ranciszka /{omanu- ( f  14 40 ) ;  hv, Bei nard z  fcewsS ( f  1444)
i wielu innyel)
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dodamy, że humanizm w. X V  i X V I  jest  drżeniem do wystąpienia 
przeciwko scholastycyzmowi przedstawieniem wiedzy, czerpanej i  pism 
stai ożytnych Greków i Rzymian Humanizm więc miał za cel wy­
rugować scholastykę i mistykę wieków średnich. Czas, który jes t 
wyrazem tych działań, nazywamy odrodzeniem, rcmi.ssance, wskrze­
szeniem. jak mówiono, nauki i sztuki. Wszakże to odrodzenie  było 
raczej zwyrodnieniem, pogaństwem w oczach wiary Clnystusowej.

Po zdobyciu Konstantynopola, wielu greków przenosi się na 
zachód. Przyjęci  gościnnie, zaczynają rozsiewać idee łączności nau­
ki w starożytności. Zwłaszcza Florcncya, dwór Mcdyoeuszów otwie­
ra  chętnie podwoje tym nowym przybyszom wiedzy, zkąd ona później 
rozchodzi się na cały świat uczony. Chociaż zamiłowanie to do 
starożytności piękne wydało owoce w zakresie łaciny klasycznej 
i lnstoryi, po większej jednak częśc. ujemne spostrzegać się dają 
skutki. Następstwem pierwszem humanizmu, było przecenianie filo­
zofów pogańskich: Platona Arystotelesa, nad których pismami do 
tego stopnia się unoszono, że ceniono j e  więcej niż Pismo św. i żą­
dano odczytywania ich w kościele; [Scholastyką pomiatano, jako nau­
ką barbarzy ńską.

M ż e n ia  te niemało poczyniły szkody w dziedzinie życia re l i ­
gijnego i sztuki kościelnej, że ludzie rzadkiej pobożności j a k :  67/ć
bprti, M icha ł A n io ł, Rafael, l'i/Gi/a/t i nim, już stali na gruncie 
odrodzenia, hołdując „kuUolm n a w .skft . Z tego się wywiązał sub- 
jektywizm w sztuce z rómiemi jej zachciankami.

P la  całości jirzedstawicnia liistoryi humanizmu zaznaczyć trzeba, 
że studyowanie klasyków bydo i jirzedtom znane. Posyć  wyliczyć na­
zwiska takie, jak  : A lk a in , firn Sćlilus lirigena, C irrhe/f A bclurd , Jan 
i'. .SaU.sl)U}'jj, Rajm und L a lu s , Roger B ako/t, t łomaczenie hymnów 
klasyków i Arystotelesa przez dana z D am aszku, by wykazać, że 
w czasach największej pobożności nie zaniedbywano nauki i sztuki, 
z tą różnicą, ze scholastyka dbała więcej o ścisłość wyrażeń i treść
rzeczy niż o piękność form, Gdy raz obmyślany był  system nau­
kowy, łatwiej już p iźniej można bydo zaokrąglić obraz, co w nauce 
nigdy pierwsze lecz dopiero drugie zajmować mogło miejsce. W ie ­
ki średnie ze swejem ycicm dziarskimi i krzepkietn, nic potrze­
bowały hołdować zbytnio klasycyzmow.. Miały ono swoję własną 
poezyę ludową, swroje urządzenia, zastosowane do ducha czasu. 
Dopiero, gdy spostrzeżono braki  w oziębłym duchu chrześcianizmu, 
zwrócono się do dzieł starego Rzymu P A te n ,

Uczyniwszy to krótkie omówienie przejdźmy do kwestyi naszej 
i zobacźiny iakie humaii.zm poczynił spustoszeira w dziedzinie mu­
zyki kościelnej. Odrodzenie,  —  reuaissa/ice—  to przemiana muzyki 
kościelnej, świętej na muzykę modną, świecką, ułożoną na sposób 
opery ,spiew solowy i arye),  z nowemi tonacyami dur  i mol, pełną,
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podniecającą zmysły, cliromatyką. Odrodzenie więc w muzyce jest  
oderwaniem muzyki kościelnej od jej  podstawy, od śpiewu grego- 
ryańskiego, od sposobu Ludowy jego melodyi i wprowadzenie do­
wolnego śpiewu i melodyi.

Wszakże przewrót w muzyce kościelnej nie był  tak nagły jak  
w innych sztukach pięknych. Powodem tego była ścisła łączność 
muzyki kościelnej z Liturgią, co spowodowało Kościół do większej 
baczności na odradzanie się. muzyki.

Chorał przez tysiącletnie istnienie swoje za bardzo był  uświę­
cony, by go tak łatwo było wydać na pastwę dzieła odrodzenia. 
Ztąd też zjawisko między sztukami pięknemi niebywałe,  że w mu­
zyce kościelnej, pomimo przewwotu ogolnego, ukazywali się mistrze, 
którzy albo się trzymali z daleka od nowmgo kierunku,  albo tez 
w tonacyi i melodyi postępowali utartym śladem tradycyi,  tak, że 
im i ich dziełom, bardziej przysługuje  wyraz:  kościelny, niz sztu­
kom: budowmictwu, rzeźbie i malarstwu.

(C. d. n,).

Ś P i E W  W I E L O G Ł O S O W Y  *).

Jeżeli jednocześnie dwa. trzy lub więcej śpiewa głosów, śpiew taki 
nazywa się wielogłosowym.

Podając ćwiczenia na interwal terciji umieściliśmy ćwiczenie, w formie 
kanonu, które jednoyy^śnie śpiewni ne być może na dw ugłosy . Są to począt­
ki śpiewu wielogłosowego. Pczeń, śpiewak, ćwicząc się w in tenra la i  li, 
przyswmja sobie pewną samodzielność!- potrzebną w śpiewie wielogłosowym. 
Trudność dla śpiewaków, że nie mogą rządzić, sid słuchem lecz rozdzieleni 
na dwie części zmuszeni są każdy swoję melodyę śpiewme, wyrabia zdolność, 
zaraz na początku, na*,dobrego oborowego śpiewaka.

Głos, k tóry p iem ązy skończy ćwiczenie kationu ze znakiem 5% może 
rozpocząć od początku i tym sposóbem można śpiewać tyle razy bez prze­
stanku, ile nauczyciel za stosowne uważać będzie.

Tu na tym miejscu kilka podamy praktycznych wskazówek: N a­
przód trzeba się wprawić w dokladnem i prawidłowem wymawianiu wszyst­
kich samogłosek S p ó łg ło s e k .  Wyśpiewać można.: tylko same samogłoski, 
ponieważ one dzwięczą; spółgłoski mogą być,tylko wymówione. SaauoglOS-

*) Po ukończę iu Ćwiczeń in t erwalów można rozpocząć  naukę  na głosy 
m s z y ;  na dwa.  na tt .v . na, cztery i na więcej głosów.



m 9 Ś P I E W  k o ś c i e l n y . 121

ki i spółgłoski mogą być wymawiane bez dźwięku, (ztąd powstaje szmer) 
z tego zaś można wyprowadzić wniosek, że one powstają nie w krtan i lecz 
w jamie ustnej. Dźwięk bierze początek w k rtan i,  łączy się ze słowem, 
powstałem w ustach.

Pięć istniejących samogłosek wytwarzają się przez pięciorakie kształty, 
k tó r^ p rz y b ie ra  falujące powietrze. Jam a ustna i przełyk w odwrotnym 
stoją do siebie stosunku. Podczas wymawiania samogłoski a,  usta otw iera­
my najszerzej', krtań  zaś zwężamy; wydając z siebie e, otwór ust zmniej­
szamy, za to przełyk nieco si'ę- zwiększa; tylko przy i otwory ust i k rtan i 
są jednakowych rozmiarów; samogłoska o usta przymyka, gardło zaś roz­
szerza; wreszćie3Jwymawiają,c u usta mamy zupełnie ś iągniete podczas gdy 
przełyk jest najszerszym.

W wypadku, gdy dwie samogłoski znajdą się jedna obok drugiej, 
pierwszą nieco się przedłuża drugą zaś wymawia się prędko. Poprawna 
wymowa samogłosek jest  głównym warunkiem pięknego, śpiewu.

I o Spółgłoski tworzą się przez zatrzymanie powiei.rza, wychodzącego 
z krtani i ust. Wstrzymanie to odbywa się wargami łub językiem i dla 
tego spółgłosek śpiewać nie można. Spółgłoska pow inna być oddaną pręd­
ko, szczególniej-; m,  n, ng,  bo jeżeli wypływ powietrza nie będzie prędko 
przeciętym, słychać wtedy wstrętne gęganie 'łub beczenie: np. donimus vo- 
biscummłnm...., dźwięk nosowy, k tóry  pozbawia samogłoski u czystego 
dz wieku.

Jeżeli w mowie rzeczą jest bardzo dobrą otwierać szeroko usta podczas 
wymawiania samogłosek, zamykać zaś je  przy spółgłoskach, to daleko wię­
cej koniecznem się to staje podczas śpiewu.

Szczególniejszą należy zwrócić uwagę na spółgłoskę I, bo przy jej wy­
mawianiu język mocno przystaje do podniebienia i jeżeli nie ^ściągniemy go 
co prędzej, doznamy w uszach przykrego dźwięku. Z 'tego powodu bardzo 
jest  rzeczą wadliwą w początkach ćwiczeń kazać uczniom śpiewrać l a zamiast 
a.  Spółgłoski b,  p,  d,  g,  k,  należy wymawiać prędko, bo przez to można je 
łatwrn na końcu wyrazu usłyszeć i odróżnić.

Pamiętać należy, że spółgłoski są tlomaczami myśli człowieka, samo­
głoski okazują uczucie. Kto chce przeto myśli swe wyraźnie wypowiedzieć 
wielki powinien czynić nacisk na spółgłoski.

Wyrazistość bowiem mowy i śpiewu zależy od szybkiego powstania 
i znikania spółgłosek

Do uwag powyższych należą w śpiewie wskazówki, dotyczące zasad 
prawidłowego oddychania. Rzeczą jest  najważniejszą pamiętać, że oddycha­
nie w śpiewie odbywa się wtedy kiedy tekst tego wymaca. A więc: można 
powietrza świeżego zaczerpnąć, przy każdym przecinku, średriku, kropce, 
słowem tam, gdzie przy czytaniu dobrem odetchnąć wypada, choćby nawet 
płuca wszystkiego powietrza jeszćźe z siebie nie wydały; wr przeciwnym bo­
wiem razie będzie potrżtłba oddychać w niewłaściwom dla tekstu i melodyi 
miejscu. Nigdy się nie oddycha wr środku wyrazu ; przńPinek, przymiotnik, 
zaimek lub przyimek nie powinny być przez oddychanie odłączane od rze­
czownika, do którego należą. Oddychać należy w czasie każdej pauzy, 
choćby najkrótszej. Jeżeli zaś dłuższa figura melodyi nie pozwala na oddech, 
w takim razie trzeba oddychać zawsze na słabej części fijk tu : w takcie, 
i przed ostatnią ćwiercią nuty taktu, w takcie |  przed ostatnią ósemką. 
Baczyć -należy jeszcze, że przed każdą dtnższą nutą powietrze powinno być 
zaczerpnięte; w każdym jednak wypadku uddychać należy pociclm i prędko. 
Powietrze z płuc należy wydzielać po mału i równomiernie.
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Śpiewak wdychanem powietrzem do tego stopnia powinien zawładnąć, 
aby nadanie meiodyi crescendo i decrescendo, forte i piano żadnej przeszko­
dy nie napotkało. Dla tego też łatwo odróżnić można śpiewaka od krzy­
kacza. Kto głośno śpiewa nie koniecznie dobrze śpiewa: inną bowiem jest 
rzeczą krzyk, inną zaś śpiew. Naturalnie, zawsze i wszędzie najlepszą szkołą 
jest- sam nauczyciel śpiewu. Nauczyciel śpiewu powinien być śpiewakom , 
we wlaśoiweiu rolowa -tęgo znaczeniu. Głos powinien mieć piękny, dźwięcz­
ny. Nie każdy dobry nawet skrzypek, llecista lub pianistka może, z pożyt­
kiem uczyć śpiewu. Nauczyciel śpiewak wykaże nie tylko zą$ady śpiewu 
lecz je zastosuje w dźwięku na swoich strunach głosowych i podniebieniu.

O K L U C Z A C H  *)

Śpiewak, który, w przyszłości ma należeć do chóru, powinien 'śię ko­
niecznie ćwihzyć w czytaniu nut głosem podług starych kluczy: sopranowe­
go, mezosopranowego, altowego i tenorowego ( *)

c c c c
klucz sopranowy; klucz mezosopranowy; klucz altowy; klucz tenorowy.

Na której linii leży klucz, na tej też linii znajduje się nuta c,  i po­
dług tego zmieniają nazwę i inne nuty. Stosownie do wysokości dźwięku, 
j a k 1 śpiewak wydobyć z siebie może powstają ylosy sopranowe, które w zwy

czajnych warunkach dochodzą do g; altowi/ sięga c; tenor docliod i do a.

Mamy jeszcze głos basowy z kluczem f  -  k tóry wyśpiewa c.  leżeli

pomiędzy sopranem i altem wstawimy głos pośredni, mezosopran to jego 
skala  dochodzi wyżej* o tercyę od altu, niżej zaś o tereyę od sopranu, a więc 
do m Takaż sama zmiana zachodzi w głosieę między tenorem i basem,

w barytonie , którego klucz f, leży na trzeciej linii.

Te rozmaite odcienia głosu powitają z naturalnej budowy krtani. 
Głośnie u kobiet i dzieci są krótsze niż u mężęzyzn. Nadto różnica polega 
jęszcze i na  dźwięku (thnbre) głosu. Chociaż sopran i alt [edne i te same 
co do wysokości śpiewają nuty, inny wszakże będzie posiadał dźwięk głosu; 
toż sarno można powiedzieć o tenorze, barytonie i basie. Gdy cmlopięć do­
chodzi do lat czternastu, piętnastu, doznaje zmiany głosu na tenorowy lub 
barytonowy. Doświadczenie nakazuje zaprzestać takiemu chłopcu śpiewać, 
w przyszłości bowiem żadnego może nife ‘inieć głosu.

W jaki zaś sposób rozpoznać rodzaj głosu, możemy tu podać kilka 
uwag. Glos niećwiczony rzadko kiedy dosięga wysokości stosownej do swej 
skali i dla tego przy próbach należy pamiętać o tern, że każdy człowiek

K r )  Dzisiaj  w po wszech nem użyciu są  dwa  tylko klucze,  wiol inowy rflz
i basowy  e j;  fj ' ~
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ma dwa rejesty głosu: piersiowy  i falsetowy. Rejestr dźwięków piersiowych 
cate głośnie porusza, rejestr zaś falsetowy atakuje koniec krtani. Jeżeli 
na przykład śpiewak głosem piersiowym śpiewa o przez użycie falsetu może

do skali swego głosu dodać tercyę lub kwartę wyżej. Wyrównanie dźwię­
ków w sile i koloryi :e jest rzeczą szkoły. Każdy śpiewak posiada Je dwa 
rejestry ; umiejętne id i zastosowanie, wygładzenie, wielką oddaje przysługę 
w śpiewie. Dźwięk różniący się jeden od drugiego poda sposobność nauczy­
cielowi do odnalezienia przyczyny złego. Przyczyną nierówności w glosie 

■jest niejednakowa działalność pnuskulów, niedobre otwiora'nie ust, n iepra­
widłowy sposób oddyclianiar Śpiewanie skali: piano, jednym tchem, jednej 
i tej samej samogłoski usunie wszelkie braki, tyczące nierówności głosu.

Ć W I C Z E N I A .
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Msze na cztery  głosy mieszane: Sopran, A lt, Tenor i Bas, średniej 
trudności.

421. Stolile, J. E. op. 12 Missa iubilaei Sohm nis a capdła.
Msza ta należy do najlepszych prac tego autora. Wiele miejsc
robi złudzenie, że się słyszy jednego z klasyków. Cena part.
i gł. 3 m. 60 fen., W7yd. Benziger. Einsiedeln.

422. Stelile, J. E. op. 56. M issa  „Regina caeli'".
Kompozycya ta jest jakby rozszerzeniem mszy, ^Salwe Regina“ 
jest dwugłosową; Bas i Tenor ad libitum . Chociaż zawsze przy­
jemniej, gdy się jej słucha w układzie czterogtosowym. Cena 
part. 1 m. 30 fen., Regenshurg. Organ.

423. Stelile, J .  E. op. 57.
M issa  brcrissima „Ave Tteginau . Credo tej mszy jest chóralne. 
Do wykonania jej potrzeba dobrze grającego organisty. Tenor 
i Bas ad libihmi. Cena part. 2 m , ; gł. a 20 fen. Wyd. Bókm. 
Augsburg. Organ.

424. Stein, Jos. op. 121i£
M issa  in hon. S. Anm ie, Mszą nieprzedstawia żadnych t rud ­
ności;— zwłaszcza,‘dla tych chórów, które nie mogą się pochwa­
lić w ysokimi tenorami. Melodya dochodzi najczęściej do e, rzad­
ko do f i raz tylko w flloria tenory sięgają do g. 'Cena part. 
1 nr 50 fen.; 4 gł. 20 fen. W7yd. Sclnvann. Dusseldorf.

425. Stein. Jos. op. 15.
M issa  in hon. S. YalenUni. Kompozycya czysto kościelna, me­
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lodyjna i doorze opracowana, Cena part. 1 ni, 20 f e n . ; 4 głosy 
20 fen. Wyd. Pawełek, Regensburg,

426. Stein, Jos. op. 16.
M issa  in  /mn.-jyS}. Caroli Borromaei. Kompozycya dobra, Melo- 
dya prosta i przyjemna. .Alena part. 1 m. 60 fen.; gł. a 20 fen. 
Wyd. Schwann Dusseldorf.

427. Stein, Jos. op 35.
M issa  in  hon. S. F ra n d sc i X averii, Msza, pomimo prostoty 
melodyi, pełna życia i pobożności. Cena part. 1 m. 60 fen.; gł. 
po 20 fen. V, yd.pSchwann. Dusseldorf.

428. Stein, Jos. op. 42.
M issa  in  hon, S. Caeciliae. W Gloria, Credo i A m u s  JJei są 
pomieszczone sola. Cala msza dobre robi wrażenie. Cena part.  
1 m. 80 gł. po 20 fen, Wyd. Schwann. Dusseldorf. Organ.

429. Stein, Jos. op. 43.
M issa  in hon. ,SS. Apostolorum Petri et. Pauli. Msza napisana 
w duchu nowoczesnej muzyki. Wielu zjednała sobie przyjaciół 
przez miłą melodyę. Cena part. 1 rn. 80 fen . ; gł. ii 20 fen. 
Wyd. Schwann, Dusseldorf. Organ.

430. Troppmann, J .  A.
M issa  in  hon. B . M artae  V. Kompozycya ta dźwięczy przyje­
mnie. Cena part . ,  1 m. 20 fen,; 4 gł. po 20 fen. Wyd. P a ­
wełek. Regensburg.

ROZMAITOŚCI.
Z A T A R G  0 ORKIESTRĘ .

(Kilka słów wy ja śn i en i a  w sp r awie  muzyk i  ka tedralnej  z powodu koresponden­
c j i  jK u r j e r a  War szawsk i ego" .

Nie chciałbym zajmować śzan. czytelników sprawą, która, prawdę 
mówiąc, wstyd nam przynosi. Sądziłem, że niewiele kogo po za PJoc- 
kicin interesuje ńeorganizacya naszego chóru katedralnego; niedługo się 
skończy, nie będziemy potrzebowali wstydzić sio przed obcymi, że dotąd 
od wielu lat nie mogliśmy się zdobyć na godne sprawowanie chwały Bożej 
w prastarej katedrze naszej.

Tak sądziłem, tymcząsem w Afc 226 „Kuryera  Warszawskiego" czyta­
my, co następuje: ..Echa Płockie11. ,Od d. 1 września istniejąca przy ko­
ściele katedralnym orkiestra będzielskasowatia, a zaprowadzone będą śpie­
wy chóralne gregoryanskie. Ponieważ część utrzymania kapeli pokrywał 
znaczny legat, z powodu więc skasowania.jAj, jak słyszeliśmy, jeden z su k ­
cesorów zapisodawcy występuje na drogę sśądową o wypłatę legatu11.

W obdt tego darują szan. Ploczczanie, ztj odkryję przed szerszym śu ia- 
tem nasze ubóstwo pod względem pomocniczych środków kultu Bożego, 
a łaskawi czytelnicy pozwolą, że im powiem, ja k ą  jest ta orkiestra, k tóra

i
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,,od d, 1 września będzie skasowana1' i jakie są śpiewy w prastarej ka te ­
drze książąt mazowieckich.

Orkiestra, k tóra  od bardzo wielu lat przygrywa Płocczanom na nro- 
czyslych nabożeństwach,’'sklailiłPlśi^z dwojga skrzypiecv'kontrabasu i trąbki, 
a przytem śpiewa sopranem pięćdziesięcioletnia z gorą spluwaczka i do ca­
łości harmonii dodany jeden bary to fi. Oto caty skład naszego chóru ka te ­
dralnego. Że całość takiego kompletu wychodzi pysznie^  o tein nie wiem 
czy może wątpić kto ma jakie takie pojęcie o muzyce, ale zdumiałby się, 
gdyby na miejscu w samej katedrze, usłyszał wykonanie-'utwórów tej wspa­
nialej orkiestry.

Byłem raz świadkiem bardzo surowej krytyki naszego nabożeństwa 
przez obcego przybysza.

Nas przestała razić kapela ka tedra lna— odpowiedziałem mu— przyzwy­
czailiśmy się do niej. Nasza śpiewaczka już 36 lat sopranem śpiewa w ka­
tedrze, członkowie, naszej orkiestry, niektórzy przynajmniej, już do emery­
tury  mieliby prawo, gdyby icn posady były etatowe, a zawsze grając te same 

Gloriam i ,,Credo" lub niebardzo odmienne, oswoili nad' ze swoją muzyką. 
Zresztą nic dziwnego, dobrej orkiestry ka ted ra  nie jes t  w stanie utrzymać, 
a obecna, pomnno własnych dobrych chęci i s tarań  dyrygienta, a zarazem 
pierwszego, mówiąc nawiasem, doskonałego skrzypka, przy lichom wynagro­
dzeniu nie ma czasu ćwiczyć się w dobrej, a przynajmniej możliwej kościel­
nej muzyce, bo czem inneiii musi Zarabiać na utrzymanie siebie i swych 
rodzin. Nakoniec nadmieniłem, że tak było i jest oddawna, że orkiestra 
nasza, a przeważnie śpiewaczka katedralna, już w przysłowie u nas weszła, 
widocznie więc tak być powinno.

Inaczej jednak  te rzecz % ą J z i la  obecnie szanowna kapituła  płocka 
i, zdobywszy się na nowe organy, mając zamiar z gruntu odrastaurowae 
całą katedrę, postanowiła również zaprowadzić^ mozhw je znośny chór śpie­
waków', któryby nie raził uszu pobożnych) ale przyczyniał się do podnie­
sienia ducha hogóinodlców katedralnych. Poruczono tedy znanemu już szer­
szemu ogółowi, znakomitemu muzykowi - kompozytorowi, ks. Gruberskiemn, 
utworzyć nioski chór śpiewaków, któryby pod jego banitą wykonywał Msze 
św. kilkogłosowe i inne części nabożeństwa, według ducha i wymagań 
Kościoła.

Tym z obecnego składu , (5 osób) chóru katedralnego, których głos 
i zdolności kwalilikują się do śpiewu, zaproponowano pozostać wr chórze 
za zmniejszoną pensję , resztę zaś uwolniono od obowiązków od 1 września.

Taki jest istotny stan sprawry, poruszonej obecnie przez koresponden­
ta ^Kurye^a", a k tóra  już od 3 'miesięcy nie daje spać spokojnie niektórym 
osobom naszego miasta.

Przedewszystkiru & którzy tracą pośade, bąd/ co bądź niezłą, bo p ła t­
ną, a niewymagąjącą żńclnej z ich strony pracy i kłopotu, ci zaczęli trąbić 
na alarm, że z katedry  płockiej rugują s ta rą  od wieków istniejącą (gdzie na 
to dowody?) orkiestrę. Znaleźli,się tacy, którzy, nie bywając;w katedrze na 
sumach, nie słysząc owej sławnej orkiestry, a czując w sobie powołanie do 
nadzoru nad sprawami, któremi, prawdę mówiąc, nie powinni się intereso­
wać, i S tow gw  rzeczy saincj nic ich nie obchodzą, a przynajmniej na któ­
rych oni zupełnia, sie nie znają i ci wzięli w opiekę sprawę orkiestry, przy­
świadczając lamentującym muzykom.

,Ł Czyż ci k rytycy nie 'Słyszeli n igdy 'żar tów  i kpin z muzyki ka tedra l­
nej płockiej? Gzy nie żartowali z niej* sami?

Ale mówią: 'lobrzydliwa jest nasza muzyka"..katedralna; nic jaid"iuamy 
przeciwko temu, aby j ą  usunięto, lecz trzeba j ą  zastąpić inną'-orkiestrą 1“
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Na to jest jedna odpowiedź, bardzo krótka, jasna i zrozumiała: „daj­
cie pieniędzy na utrzymanie porządnej orkiestry, bo za paręset rubp rocz­
nie nie podobna mieć choćby tylko znośnej muzyki"* n-To prawda, oponują 
drudzy, ale... orkiestra u katedrze to izócż taka  s ta ra ;- jakoś1 dziwnie bę- 
dzię^bez niej".

Istnieją katedry  bez orkiestry, mtóe i nasza się nie zawali, a jeżeli 
wielość lat istnienia marnej orkiestry ma być racyą dalszego jej utrzymania, 
to w takim razie nie inniejsźe' chyba prawo obywatelstwa mają brudy_ ubós­
two i mieszanina stylów w budowde katedry. Nie mniej może lat istnienia 
lic^ą soUi^wspomuiane tu niedostatki mnrów i wnętrza katedralnego, a przy­
najmniej już bardzo są s ta re -  .liSeJhże więc i one zostaną dlatego tylko, że 
stare... Czy tak?''Nieśli każdy sam odpowie na t.aki^rozumowania.

„Dobrze!— biadają inne, bardzo litościwe osoby,— prawda, że rozpacz 
ogarnia człowieka, kiedy wypadnie wysłuchać muzyki i śpiewów katedral-  
nybh przez całe nabożeństwo, ale gdzież ci biedacy się podzibjh ?“

„Dajcie pieniędzy, a z pewnością kapituła da im em eryturę11 chociaż 
do tego bynajmniej nie jest obowiązana, bo nikt z członków naszej ork ie­
stry nie może powiedzieć, że .stera] swoje zdrowie i siły wyląc/nie na służ­
bie przy katedrze. Ze przez kilkanaście, albo i kilka~ dziesiątków lat do­
stawa! mieszkanie i bral pensyę za lada jaki śpiew i muzykę — to przecież 
nie stanowi chyba tytułu do emerytury, ale raczej do wdzięczności wzglę­
dem tych, którzy, mówią«*iijiędzy nami, marnowali pieniądze, płacąc im 
pensyę.

„Legat jest zapisany na muzykę k a ted ra lną— mówią wreszcie inni— to 
rze-oz święta, zmieniać woli! zapisodawcy nie można". Acłi ten nieszczęśliwy 
legat j a k  jaki ćwiek utkwił w główne pewnego pana, bardzo w tej sprawie 
zainteresowanego, który znowu jiotrafił wmówić w łatwowierne osoby, że 
istotnie legat na muzykę katedralną istnieje. Że znaleźli się tac.y,Kio w to 
uwierzyli, można się temu niedziwić, ale że korespondent „K uryera" w to 
uwierzył i ogłasza światu, jako pewnik, że „jeden z sukcesorów zapisodaw- 
oy -występuje na drogę sądową o wyjdatę lega tu"— to rzecz bardzo dziwna. 
Kiedy ten zapis uczyniono? Kto jest owym szczęśliwym sukcesorem, który 
g.or bedzie odbierał? i od kogo? Ciekawi jesteśmy dowiedzieć się od szanow­
nego korespondenta. Przypuśćmy, że istotnie kapela katedra lna  zawdzięcza 
swoje istnienie legatowi jakiegoś, nikomu wprawdzie nieznanego, zapiso- 
dawcy, czemu z zupełną pewnością i świadomością rzeczy mogę^zaprzeczyć, 
to i w takim razie,- jeżeli orkiestra istnieje w katedrze płockiej już od wie­
ków, jak niektórzy niepowołani, a bardzo gorliwi jej obrońcy twierdzą, zdaje 
się zbyt trudno byłoby owemu- '„jednemu z . sukcesorów" wylegitymować 
sw oje prawni do odbioru. TyincząsAm już sie m ała /ł  i już „występuje na 
drogę sądową", szkoda tylko, że*#szanowny korespondent „K uryera"  nie 
dodał, przeciwko komu : występuje i kto.

Z naszej strony możemy upewnić szanowmych czytelników, /e  jeszcze 
skarga do sądu niewniesiona, aje że pewien poważny i bardzo w Płocku 
szanowany człowiek, słysząc o owym legacie, powietlzją-i. może trochę ztoś- 
liwie, ale dowcipnie, że ów> zapisodawca z księżyca, gdyby usłyszał kapelę 
z jego łaski męczącą... t. j. do skujńenia ducha pobudzającą pobożnych 
w' katedrze*, z pewnością datby dwra razy tyle, aby swrngo dzieta zaprzestał. 
.,,'Se non e vero — i; ben tro ra toN  «

(Słowo M  195.) ' Ludy

W spraw ie o rk ies try  katedralnej Echa Płockie i Łomżyńskie w  N? 67 
pomieszczają nast-ępująće' wyjaśnienie:
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„Wobec błędnie podawanych wiadomości przez pisma warszawskie (np 
„Kurjer W arszawski") o usunięgiu orkiestry w kościele katedralnym nasze­
go miasta, niniejszem je  tn prostujemy, zaznaczając, że nie, istnieje żaden 
zapis ani żaden legat, z którego prqcanty mogłyby iść na utrzymanie mu­
zyki katedralnej, a zatem, że i wystąpienie z procesem sukcesorów zapiso- 
dawcy tylko w głowie kor,es(j[b'ndenta mogło mieć miej-ęęe. Kapituła kościo­
ła  katedralnego corocznie występuje do Rządu z prośbą o..uzyskanie pomo­
cy materyalnej dla utrzymania muzyki i otrzymanym funduszem tak obraca, 
jak  to uważa za najlepsze. Do tego czasu muzyjka instrumentalna, na ch a /  
rzę*,trzymała .naczelny, miejs,ęe; że zaś obecnie, dla wielu wa mych przyczyn, 
muzyce wokalnej oddajevsię pierwszeństwo, to nie znaczy, aby się muzykę 
instrumentalną zupełn i^w ykluczało ; owszem, gdy z czasem środki materyal- 
ne i techniczne na to pozwolą, może ona znowu być przywróconą.—O chó­
ra c h . lgjiegoryańskicli nikt tu nie myślał, bo nas nie ..stać na nie; muzyka 
wokalna nietylko sam śpiew gregoryauski obejmuje. — Co innego rozumie# 
należy o składzie osobistym  muzyki katedralnej — ten zostanie w istocie 
zmieniony, j a k  tego wymagają poważne względy. W szczegóły się tu nie 
wdajemy, bo te z natury  swej nie nadają  się na temat do dyskusyi pu­
blicznej".

Jeszcze w  spraw ie  o rk ies try  P łockiej.

Szanowny Redaktorze!

: Niedawno „K unjefĄ lW artzawski^t pomieści ł  korespondencyę z Płocka,  której  
autor ,  najwidoczniej  w błąd wprowadzony,  z aa takował  zamierzouą  przez władzo 
kościelną r eformęnorkies t ry  katedralnej .  Jako  dokł adni eppoinformowany o całem 
położeniu r zeozy j  sp r a wy  t e j  dotyczących,  kgraz j a ko  s t o j ący  względem niej 
całkiem na uboczu,  up ra szam Szan.  Redakcyę o pomieszczenie ,  w imię zasady  
bezst ronności ,  nast .ępujaeego spros towan ia  :

N iema  zapewne  ani j ednego choć t rochę in t el igentniejszego płocczanina,  
któr egoby nie razi ła  a nawet  nie go r szy ła  dotychczasowa ork i es t ra ,  złożona 
w pewnej  części z sił wokalnych kwa l i f ikuj ących  się y.rź oddawna  do wyrau-  
żerowania ,  a w całośdi swej c zyni ąca  raczej  wrażenie  opery w t r zeciorzędnym 
t ea t rzyku  nie zaś orki es t ry,  . godnej  kościoła i to kościoła katedralnego.

Gdy wraz ze śmierc i ą  zdolnego o rgan i s t y  miejscowego (ś. p. \Y. Gruber -  
skiego) dłuższe is tnienie  orkies t ry stało się. wręcz niemożliwe,  wówczas  kapi t uł a  
na  zebraniu ogólnem w dniu św.  Zygmun ta ,  pa t rona  katedry,  jednomy.ślnie”-po- 
s t anowi ła  orkiestręjl ftę skasować,  a na j e j  miejsce,  w nHś l  ż y ł a m  Kościoła,  
ustanowił? ehór  śpi ewaków.  Uchwalono przyt em powierzyć dyrekcyę.  chóru zna ­
nemu kompozytorowi ,  ks. Eug.  Gniborskiomu.

Reforma taka  nie mogła podobać się osobom, pada j ącym jej  ofiarą,  a ztąd 
ataki ,  u s i łu jące  tendency jnem przeds tawieni em rzeczy wprowadzi ć  w błąd opinję 
publ iczną.

Więc ,  wyzyskuj ąc ,  niechęć naszego ogółu ku śpiewowd gregoryai i sk iemu.  
głoszą,  że właśni e taki  ma być śpiew przyszłego chóru;  w ię g i ' s t r a s z ą  n i ewia­
domo kogo. źe wr razie  wejśc i a  wr wykonanie  reformy,  będas„podobno# cofnięte 
jaki eś ł ' I egaty ,  uczynione rzekomo swego czasu na korzyść o r k i e s t r y ; więc p rzed ­
s t a wia j ą  nawet  pokutnie ca łą  spr awę  j ako  .ćezultat i n t ryg  zakul i sowymi .

Otóż wszystko to i tomu podobne j e s t  tylko fosforycznym s t rachem,  na ­
ma lowanym na (ścianie opinii publicznej ,  wr c iemnicy pomieszanych i poprze­
kręcanych pojęć i faktów'. Naprzód bowiem śpi ew kat ed ra lny  będzie pol i fonicz­
ny ;  nas t ępnie  lega ty  na rzecz orki es t ry mogły powstać  tylko w wyobraźn i  ko-
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r espondenta. . .  Skoro icli nie było i niema,  to zbyt eczną  j e s t  również obawa
0 ich cofnięcie.

Kończąc,  nadmieniani ; ! «e  sp r aw a  omówionej  reformy pozostaje w pewnych 
rękach,  ho ks. kanon ika  .Nowowiejskiego,  świeżo wybranego  na urząd proku 
r a to ra  katedry.  Z poważaniem

(K u r .  W a rsz .J  Ks. Ch,

Is to ta  u tw orow  Cnopina. (C iąn dalszy).

Większość  koncertów z owej epoki smutneni  j e s t  świadectwem upodobań 
publiczności .  Wir tuozi  z pierwszej  połowy koucząoógo się s t ulecia  umiesz­
czali w swych  p rog ramach  rzeczy bezwartośc iowe i banalne,  zarówno ja ł owe  
t reśc ią ,  j a k  obrobieniem. Gdyby w dzisze jszyeh czasach ośmiel i !  się j ak i  a r t y s t a  
z agrać  publ i cznie  cóś podobnego,  naraz i ł by  się na s zyde r s twa  nietylko kryty, ki 
lecz nawe t  i na jc i e rpl iwszych  s ł uchaczy.

Widócznem więc j e s t  żutego,  że wbrew pozytywnej  zasadzie  znakomi te­
go ’fotine’j o  Chopin nie tworzył  dla współczesnych,  lecz wyprzedz i ł  swój czas
1 -dopiero potomność miała  go należycie  ocenić i uwielbieniem otoczyć,  a powo­
dem tego opóźnienia  w hołdzie był ówczesny kierunek,  k tóry musia ł  się p r z e ­
żyć  i upaść ,  aby zrobić miejsee dla prądów nowszych i g łębszych.

Dziś ' uż nikt  prawdę uie zaprzecza  i s tnieniu odrębności  narodowej w s z tu ­
ce muzycznej ,  na- co przedt em nawTet wielcy muzycy  zgodzić się nie ęhcieli .  
Nik t  także j u ż  nie obj awia zdziwienia ,  gdy  się wypowie zdanie,  iż nietylko
ry tm y  t aneczne nad a j ą  piętno narodowa muzyce ,  lecz i ogólny nas t ró j ,  odzwier-  .  
c i ed la j ący  właściwości  duehowTe daneg tn ludu .  Ze tak  j es t ,  zawdzi ęczamy  to ge ­
niuszowi  Chopina,  k tóry  zbierał  swe  myśli  i melodye z naszych łanówr, łąk,  
pól i lasów.  One mu śp i ewa ły  hymny ,  one poiły tę duszę poetyczną p iosenka­
mi pełnemi pros toty i n iewymuszonego wdzięku.  Dla tego też is tota dzieł  na­
szego mi s t r za  tkwi  w szer egu  wrażeń,  w dziec ińs twie i wczesnej  młodości z a ­
cze rpni ętych.  P i e r ws zą  mi s t r zyn i ą  j ego była  pr zy roda  nasza;  je j  blaski i p ięk­
ność olśni ły go i nieza tar t e  nawet  t ak  d ługiem oddaleniem ś l ady w głębi  ducha  
wuelkiego a r t y s ty  pozostaw iły.

Melodye ^Chopina s ą  upoetyzowaniem tych widokowT, na które mis t rz  w l a ­
tach młodości spoglądał ,  s ą  ich odbiciem niezmiernie wyraźnem.  Z niejednego
m a z u r t a  odgadnąć  możemy koloryt  i oświet lenie kra jobrazu,  k tóry mist rz  wi­
dział  oczyma  duszy,  p i sząc  swfij cudny poemacik.  Sam wybór  tonaeyi  j e s t  j u ż  
nam w st anie  dać przybl iżone pojęcie nietylko nas t ro ju  duszy,  naszego twórcy,  
lecz pozwala  nam odczuwać barwę ogólną,  powiem nawet  — porę roku,  w któ­
rej się rozwi j a idealny obrazek przez Chopina wymarzony.

Czyż s ł ynny  Mazurek  B-moll  (Dziewo 24  Nr.  1) nie na suwa  nam przed
oczy początku jesieni,  owego smętnego nas t roju,  rozlanego naokoło skutkiem 
bledszych promieni  s łońca wrześniowego?. . .  Liść na drzewach czerwienieć poczy ­
na,  ni wa szarzeje ,  pola pustoszeją ,  wszys tko zapowiada  rychle  obumarcie  p rzy ­
rody.  A gdy w końcu mazurka  odzywa się melodya w B-dur,  wśród której  
zabłąkało się j edno Ges z minoru,  czyż  uie p rzychodzi  mimowoli  na myśl  p a ­
st uszek,  w y g ry w a j ą c y  na fu j arce  pożeguanic  lata?

Jakże  różnym j e s t  smutek,  roz l any w Mazurku  Gis-moll (Dzieło 41 Nr.
1 ). Touacya  j u ż  s ama  zni ewala  nas do marzeni a  o zimie,  a  początek melodyi,  
w której  uporczywie  odzywka się obniżony stopień drugi  (z Dis na D) malować 
sie zdaje  nietylko ponu ry  widok przyk ry t e j  śni egiem ziemi i szare  n a i  n ią  chmu­
ry,  lecz w yraża  jeduocześnie  tęsknotę za wiosną i zieloneini łąkami ;  nagle zaś 
zmien ia j ący  się t ryb  minorowy ua majorowy,  wlewa na chwi lę  otuchę i nadzieję,  
iż powróci  słoneczko boże i ożywi  ua u o w t o  skr zep ł ą  przyrodę,  hau im to j ed nak
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nast ąpi ,  zakończeni e mazu r ka  przypomina znowu chwi lę  obecną.  Smutek pow raca 
i dusza  tonie w ponurych dunianiach. . .  o śn i egach i lodzie.

Mówiąc wyżej nieco o odczuciu pewnej  ba rwy  przez j a k ą ś  tonaoyę.  by ­
najmnie j  nie wypo\ ,  iedz 'alem żadnego paradoksu,  -'gdyż oddawna  j u ż  muzycy  
zgadza j ą  się na to, iż każda tonacya posiada barwę odpowiednią  w malars twie,  
a twóroa muzyczny  umiejętnie  kombinu jący  t onacyami ,  Czyni to samo,  co zna ­
komi ty kolorysta .  A j a k  malarz  przez nadanie  odpowiedniego kolorytu ob ra ­
zowi dost ra ja  go do przedmiotu,  który ppźed.stawdó zamie rza  i wtedy dopiero 
wywołu j e  wrażenie ,  gdy  ó w t koloryt  j e s t  w zupełnej  z t r eś c i ą  obrazu zgodzie,
tak samo i mnzyk  wtedy dopiero o si ąga  >pel z amierzony,  gdy obrana  t onacya
odpowiednią  j e s t  pomysłowi ,  t reści  i nas t ro jowi  utworu,

Z tego to powodu twórcy muzyczni  dla wyrażen ia  t ryumfu,  lub boha t er s twa  
p o s ł u g u j ą ' s i ę  najczęściej  krzepkiemi  t onacyami :  Es -du r  i B-dur,  a pełne m i ę k ­
kość? As, Des, lub Ges-dur  pojawia  się!® u nich w chwi lach rozmarzeni a,  lub 
zachw y tu  miłosnego.  Sielankowośe naj lepiej  oddają  tonaeyę F i G dur,  tak j a k
rzewność  i tęsknotę  G moll i Fis  moll, s k a r g ę ' z a ś  A moll.

Uwagi  te jednak  rzucam tutaj  bardzo ogjSnie i pobieżnie,  przedmiot  sam 
bowiem wymaga  osobnego oprać,owania; umios.ęiłem j e  zaś j edyni e  d la  togo, aby 
udowodnić n iezmierną  eżtilosc Chopina w użyciu właściwej  tonaeyi  przy swych  
cudnych  pomysłach.  Pod tym względem j a ko  kolorys ta  stoi Chopin na równi 
z Mickiewiczem,  który w opisaniu drobnych nawet  scen,  tak wyraziś cie  j e  
p rzeds tawiał ,  iż widzi się tam wszystko,  j a k  by w rzeczywis tości .

Z tern utraf ieniem barwności  tonącyjnej  w naj śc iś l e j szym związku~s toi  
U Chopina ry tmika  melodyi,  pełna odrębności  i urozmaiceni a,  a zawsze  dosko­
nale  do u tworu zas tosowana.

Chopin i n tuicyjnie  pochwyci ł  i odróżni ł  r y tmy  mazura ,  ku j awiaka  i oberka,  
majątyisposobi iość s łyszeć j e  w rp.żnych okolicach k ra ju.  T rz y  owe tance są 
wprawdzi e  sobie pokrewne,  rodzajem t aktu i pos i ada ją  dużo pozornego podo­
bieńs twa,  j ednakowoż p rzy  bliższem rozpat rzeniu dos t rzega  się różnice zasadni ­
cze. Zast anawia ł em s i ę ,  j u ż  nad tein przed la t y w pewnej  rozprawce,  ponie­
waż j ednak  nie zwrócono wówczas  na n ią  uwagi ,  przeto wr ogolnych chociaż 
zarysach  muszę obecnie rzecz przeds tawić ,  gdyż tym wyraz iś c ie j  wyst ąp i  znacze­
nie Chopina,  skoro się pozna właściwości  r ytmiczne  na szych tańców,  o których 
nie jeden kompozytor  opaczne ma pojęcie i pewien j es t ,  że w ys t a r c zy  napisać  
j a k ą ś  żwawą  melodyę w takcie  t ró jkowym i ochrzcić j ą  nazwą  Oberka lub Ma­
zura,  a o t r zyma  się t y tu ł  „ swo j sk i ego ,l twórcy.  A j ak że  często dosłucl iać się 
można w owych niby Mazurach,  rytmó\v jSel i i iber towskiego Landlerai . . .

Różnica zasadn icza  t rzech naszych tańców o takcie t r ójkowym spoczywa 
nietylko w szybkości  t empa ,  lecz także,  a może i g iównie w us tosunkowan iu  
akcentów czyli  nacisków.

.Na równinach mazowieckich urodzi ł  się pełen dziarskośei  i zamaszys tośe i  
Mazur ,  w którym j a k b y  na przekór  jednos ta jności  kra jobrazu naciski  w ys t ę pu ­
j ą  dowolnie i k apryśni e .  Raz j e s t  mocniejsza część pierwsza ,  potem n iespodzia­
nie nacisk si lny na drugi ej ,  lub t rzeciej ,  innym znów razem spo tykamy  dwa
naciski  w j ed ny m takcie i to zawsze dowolnie,  ■ bo na pierwszej  i t r zec ie j ,
p ie rwsze j  i d rugi ej ,  albo na drugiej  i t rzeciej ,  a Czasem na wszys tkich  trzCeh

• ezęsSiach.  W tym ostatnim wypadku  zdaj e  się nam,  iż s ł y szymy  t rzy si lne
tupn ięc i a  nogami ,  eo nader  często można widzieć wr chwil i  wysokiego rozocho­
cenia w tańcu.

W Mazurze tempo winno być umiarkowan ie  szybkie,  taniec ten bowiem 
obok dziarskośei  ma pewną  powagę,  a  niepodobna j e s t  wybi jać  hołubce z pośpie­
chem,  gdyż  wy pad a  się wtedy z taktu.  W ostatnich j ednak  czasach tak prędko
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zaczęto tańczyć  Mazura,  że zginęła  bezpowrotnie zamaszysto,ść,  a  pozostało 
j a k i e ś  skakan i e  i dreptanie ,  wzbudza j ące  tylko uśmiech poli towania.

Inneni i  zupełnie  właśc iwościami  odznacza  się ku jawiak ,  powolnie j szy 
w tempie,  a bardziej  równomierny  w naciskach.  Wys t ę pu j e  w nim nader  w y ­
raźni e podział  na zdania  czterotaktowe.  a na js i l nie jszy nacisk spotyka  się 
w każdym takcie  c zwar tym na części p ierwszej ,  drug-yej lub t rzeciej ,  w miarę 
r ozwi j an ia  się melodyi.

J a kb y  w pi jzeeiwieństwie do oćhpezego Mazura,  nast rój  w ku j awiaku  j e s t  
l i ryczny,  często uawet  smętny  i żałosny.  M ł Ł R u ł a  i wraż l iwą  dus^ę Chopina 
rzewność  rozlana w melodyach ku j awski ch  n ieza tar t e  wywrzeć  musi a ł a  wraże­
nie,  a n iezmierne ich bogactwo: co do ilości olśuiło go bezwąlpienia .

ku j aw iak ów  j iezy się na  tys iące,  a  wrszys tk ie  s ą  pełne wdzięku,  wszys tki e  
nader  urozmaicone pod względem s tosunku . nterwalów,  j ako  też ry tmiki .  One to 
na jw iększy  wywa r ły  wpływ- ua twórczość,  -Chopina, a  chociaż cudowne poematy 
mi s t r za^o t r zyma ły  od niego samego nazwę mazu rków,  w-szelako w-yznać trzeba,  
iż t rzy czwar te  z nich są  p rawdziwemi  ku j awiakami ,  co ła two się daje  widzieć 
z nas t roju  ry tmiki  i nacisków.

Na j ła twie js zym do odróżnienia  j e s t  oberek,  niezmiernie  szybki  w tempie,  
a na jzupe łnie j  prawidłowy- w naciskach,  które wys t ępu j ą  na ostatniej  ezęśei 
każdego drugiego, taktu.  S k ł a d a c i e  więc ten taniec z szeregu odcinków dwu-  
t aktowyeh,  za wyłączeni em j ednego  tylko powszechnie  znanego oberka,  k tóry 
zaczyna się cz t erema odcinkami t r zy tak towymi  i potem dopiero zmienia  się na 
zwykły  podziab
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bz.  ks.  St. iSkidski xv Koźminek.. Niej-Tobimy tego umyśini e.  „Boga Ro­
dzica"  i „ P r o t e s "  wysłane .

Sz. ks.  Józef A'<ćr'der W' Porbzuwid. Za pamięć dziękujemy.
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Sz. ks. Szenihet w Saratowie. Lis t  z odpowiedzią  p rzes ia l iśmy.
Sz. ks.  Izydor Slyozko toi Krynkach. ' k r y  uwielbi enia  p rzes ła l iśmy.
Sz. ks.  K. Chaszczyńskt ic Kodni. Właśn i e  dla utego ludzie dobrej  woli 

nilT powinni  opuszczać  rąk,  ?e'Cz dzia ł ać  eo można.  Wyda wn ic t wo  popierane,  
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P.  iStanefamski w i!rarsźavńe. Współ czujemy.  P ro s imy  p r z y j ąć  zapew­

nienia życzl iwości .
P-.-A. JJer&Un we W. Pieniędzy nie wy-starczyło.  Poleci l i śmy wys łać  

Admiui s t raoyi  w W a r s z a w i g jp  - i ;> iś - r[
P. A . K alow ski ic  Choćću. Lis t  z odpowiedzią pr zes ł a l i śmy.  Czekać 

będziemy wiadomości  l i stownej ,
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P.  A Kruk w liep li. w ys i a l i śmy.
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P. J. Ti/hcm w Zakrzew ie. Li.st z Odpowiedz ią  wys ł a l i śmy .  Życzymy
wyt rwalośc i ; ,:|ehętnie później s ł użyć  będziemy objaśnieniami .

P.  J. P tasiński w Seroczynie. Głosów oddzielnych nie posiadamy Może­
my tylko służył,  eałemi pa r t y c j a m i

P. Iyn. Baron w Ośtróiigiu. Lis t  objaśni .
P.  ]V. Blum w Ostrmciu. Lis t  z odpowiedzią przes ła l iśmy.
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wnieśl i  przedpł aty.
P. S. Sobolewski 7v .boiogieliszkach. S tudya  podobne naj lepiej  odbywać

prywatni e ,  lecz za to dłużej
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